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WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC. 


Prenumerata roczna wynosi: 

1 kor. 20 h. | W Ameryce. 

1 mrk. 40 fen. | W innych krajach . 
W Królestwie Polskiem i Rosyi 75 kop. 


'Ją dolara. 
2 franki. 


Dla członków Towarzystwa „Powściągliwość iPraca* za darmo. 


Wszelkie przesyłki i listy pieniężne prosimy adresować: 


Ks. BRONISŁAW MARKIEWICZ, 


p. Miejsce Piastowe (Ausźrya, Galicya). 


Jako Pan Jezus raz zbawił ludzkość, tak 
samo ma ją zbawiać po wszystkie wieki. On 
bowiem jest „ten sam dzisiaj, co i wczoraj”. 
Jedynie przez Chrystusa naród nasz był niegdyś 
sławnym pomiędzy narodami, i jedynie przez 
Niego może znowu odzyskać swoję wielkość. 
Nie ma innego imienia, w którem ojczyzna 
nasza staćby się mogła szczęśliwą —. krom 
Chrystusa. On sprawcą wszelkiego prawa: On 
też jego mścicielem. Nasze obecne nieszczęścia 
narodowe pochodzą z rąk Jego wskutek na- 
szych grzechów. „Wyście zstąpili z drogi i zgor- 
szyliście wielu w zakonie, skaziliście przymierze, 
„mówi Pan zastępów. Przetoż i ja uczyniłem was 
wzgardzone i poniżone wszem narodom. Tak ja- 
koście nie strzegli dróg moich, a mieliście wzgląd 
na osobę w zakonie. Iżali nie jeden ojciec wszyst- 
kich nas? iżali nie jeden Bóg stworzył nas? cze- 
muż tedy gardzi każdy z nas bratem swoim, gwał- 
cąc przymierze ojców naszych?* (Malachiasz 1. 
8.). Ręka pańska dotknęła nas, a cóż my na 
to? My szukaliśmy ratunku w narodach, nie po- 
mni, iż Bóg już w starym zakonie wyrzucał 
wybranemu narodowi, gdy zbytnie ufał w po- 
mocy ościennych ludów (z Paral. 16., Jezaj. 
80. 2., Jerem. 17.). I spotkało nas to samo, co 
I naród izraelski w podobnych razach: ptaki 
szarpały ciała synów Polski na krańcach ziemi 


i staliśmy się urągowiskiem i przysłowiem 
w ustach narodów. Albo co gorsza zaufaliśmy 
we własnym rozumie i w sile naszej, i robiliśmy 
powstania wbrew wyraźnej nauce dziejowej, 
iż rewolucye przynoszą więcej złego, aniżeli 
dobrego, i wbrew przykazaniu Bożemu naka- 
zującemu słuchać zwierzchności, choćby i przy- 
krej. Pismo święte w starym zakonie na wielu 
miejscach (2 Par. 14. 15.; 16. 9; Judyt 4. 18. 
i 9. 9.) wyrzuca narodowi wybranemu, iż za- 
ufał w orężu własnym i w sile swojej, a nie 
zaufał w Bogu. Staliśmy się tedy podobni do 
pewnych zwierząt, które bite przez pana swego 
kąsają kij, który jest narzędziem ich kary. 
I cóż zyskaliśmy wszystkimi wysiłkami rozumu, 
majątku i sił naszych? — Oto uprowadzeni 
są wielcy 1 mali młodzieńcy, mężowie, starcy 
niewiasty i dzieci nasze w kraje mroźne i po- 
nure, a kości polskie bieleją się na Kaukazie, 
za Bajkałem i po pustych polach Syberyi 
i Kamczatki. I tak upłynęło nam przeszło sto 
lat, a Król Wielki, Bóg, straszny wszem naro- 
dom, nie przestawał nas napominać: Narodzie 
polski. „Jeśli się nawrócisz .. wybawię cię z ręki 
niecnotliwych, i odkupię cię z ręki mocarzów* 
(Jerem. 15.). Nawróćmy się tedy raz do Pana, 
i naprawmy wszystko w Chrystusie. Chrystus 
bowiem jest kamieniem węgielnym, na którym 
jedynie należy budować wszelkie budowanie 
ludzkie. On ideałem najwyższym doskonałości 
moralnej, do której ma dążyć ludzkość. On 
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ma przekształcić pojedynczego człowieka, ro- 
dzinę, szkołę, sztuki, umiejętności, państwa 
i narody. On słońcem sprawiedliwości, które 
promieńmi swej łaski daje światło i siłę. On 
to dał siłę i zwycięstwo Jagielle pod Grunwal- 
dem, On był światłem i mocą Batorego, On to 
walczył społem z Czarnieckim i Sobieskim, 
albowiem ci bohaterowie znali Go Bogiem swoim 
i służyli mu w prawdzie. Nie mniemajcie, „żeby 
wojny na mocy wojska zależały... Boska bowiem 
pomódz i w tył obrócić*. (2 Paral. 25.). 
Przedewszystkiem naprawmy to, cośmy za- 
winili względem młodszych braci naszych. Krzy- 
wda i zaniedbanie maluczkich sprowadza szcze- 
gólniej pomstę Bożą. Tego nas uczy Pismo 
święte na wielu miejscach (Ezech. 17.; Jerem. 
22. — 29.; Mal. 1; Fzdrasz 2. 5.). A opuszcze- 
nie i zaniedbanie ludu polskiego jest wielkie. 
Bóg nas złączył z tym biednym ludem w je- 
dną całość, w jeden naród, dając nam jednę 
ziemię, jednę religię, i jedne obyczaje, a tem 
samem z prawa natury obowiązuje nas do łą- 
czności i do wzajemnego wspierania się. Tym- 
czasem my od kilku wieków te prawa natury 
gwałcimy. Pogwałcenie zaś praw przyrodzó- 
nych nigdy nie uchodzi bezkarnie. Kto je prze- 
kroczy, już na tym świecie odbiera zasłużoną 
karę i zwykle czem grzeszył, tem bywa karan. 
Ludzie znaczni rodem, majątkiem, stanowi- 
skiem i nauką postawieni są u góry narodu, aby 
mu przewodniczyć. Tylko zrządzenie Opatrzno- 
ści sprawiło, iż znaleźliśmy się u góry: to nie 
naszą zasługą. Cóż chcielibyśmy wtedy, gdy- 
byśmy się znaleźli u dołu? Owoż cobyśmy sobie 
wówczas życzyli, to teraz czyńmy drugim. Kiedyś 
zdamy ścisły rachunek z 10 talentów danych 
nam od Pana. Chrystus Pan powie na sądzie 
Bożym: „(oście nie uczynili jednemu z tych 
najmniejszych, aniście mnie nie uczynili... albo- 
wiem łaknąłem, a nie daliście mi jeść* — tak co 
do duszy jak i co do ciała. Jeśliby kto wątpił, 
czy jest obowiązany „nieumiejętnych nauczać“, 
to by tyle znaczyło, co powątpiewać, czy czło- 
wiek zamożny mający szpichlerze pełne zboża, 
obowiązany żywić głodnych nędzarzy, którzy 
pod jego oknami z głodu umierają. Czyż w ta- 
kim wypadku nie nazwalibyśmy onego boga- 
cza człowiekiem bez serca, człowiekiem wyzu- 
tym z ludzkości? — Od nauczania maluczkich 
zależy ich szczęście wieczne i doczesne, a oraz 
pomyślność całego społeczeństwa. Słusznie 
przeto narzeka Duch święty przez proroka 
Jezajasza (5. 18.): „Przetoż w niewolę zawie- 
dzion jest lud mój, iż nie miał umiejętności... 


pospólstwo jego wyschło od pragnienia*. W prze- 
czuciu tego nieszczęścia i ze świadomością 
winy, ślubuje nasz Król Jan Kazimierz wraz 
ze Stanami przed Matką Boską, iż zajmą się 
należycie dolą upośledzonego ludu. A ślub ten 
nie jest dotąd spełniony; słusznie tedy Ręka 
Pańska zaciężyła nad Polską i dotąd cięży. 

„A przecież zakładamy warsztaty, wspie- 
ramy przemysł, stawiamy szkoły*. — To nie 
wystarcza, jeśli oświata nie będzie oparta na 
prawdziwej religijnej moralności. Szkoły i za- 
kłady bez Boga przyspieszą tylko wybuch prze- 
wrotu socyalnego. Praca około oświecenia ludu 
i podniesienia jego dobrobytu tylko wówczas 
wyda błogie owoce tutaj i w wieczności, gdy 
ją oprzemy na podstawie niewzruszonej, na 
Chrystusie, który jest prawdą, drogą i światło- 
ścią i zgodnie z nauką, którą podaje Kościół 
Chrystusów, Kościół katolicki. Inaczej budować 
będziemy na piasku: przyjdą tedy wiatry i bu- 
rze, a obalą całe one budowanie i jeszcze nas 
pogrzebią. Nauka bowiem nie oparta na religii, — 
mawiał jeden z największych naszych myślicieli 
i wychowawców, Jan Śniadecki; — jest mie- 
czem w ręku szalonego. 


Katechizm Św. Alfonsa doktora Kościoła. 
I. O rachunku sumienia. 
(Ciąg dalszy). 

9. A czy się odpuszczają grzechy powsze- 
dnie za pomocą wody święconej? — Tak jest, 
wprawdzie nie wprost przez nią, ale pośrednio 
przez modlitwę, albowiem Kościół Boży przy 
poświęceniu wody wyprasza wiernym, którzy 
jej używają, skruchę i miłość, które następnie 
gładzą grzechy. Stąd kropiąc się wodą święco- 
ną należy równocześnie obudzać w sobie skru- 
chę albo miłość Bożą, ażeby przez nie raczył 
Pan Bóg odpuścić nam wszystkie grzechy po- 
wszednie, które mamy na duszy. Woda świę- 
cona usposabia nas także do nabożeństwa i po- 
maga nam do odpędzania pokus czartowskich, 
a osobliwie w godzinę śmierci. Opowiadają, iż 
pewien mnich przed samą śmiercią prosił prze- 
łożonego swego, aby odgonił czarnego ptaka 
siedzącego na oknie. Przełożony skropił okno 
wodą święconą, a ptak, który był djabłem, od- 
leciał natychmiast. Podobny wypadek opowiada 
ojciec Ferreriusz, który się wydarzył w klaszto- 
rze Kluniaceńskim. Pewien zakonnik przed sa- 
mym zgonem swoim ujrzał całą izdebkę swoją 


przepełnioną czartami, lecz skoro pokropiono 
ją wodą święconą, szczezły natychmiast. 

10. Idźmy dalej. Była mowa o rachunku 
sumienia z grzechów śmiertelnych i z grzechów 
powszednich. Gdyby tedy kto działał w wątpli- 
wości, czy ten uczynek, który spełnia, jest 
grzechem śmiertelnym albo powszednim, jaki 
grzech popełniłby wówczas? — Popełniłby grzech 
śmiertelny, ponieważ naraża się na niebezpie- 
czeństwo obrażenia Pana Boga ciężko. Przeto 
powinien przed uczynkiem uchylić pierwej wąt- 
pliwość, a potem dopiero działać. A jeśli po- 
przednio tak nie postępował, powinien się tego 
wyspowiadać szczerze, przynajmniej jak się czuje 
winnym wobec Boga. Skrupulaci zaś mają się 
trzymać zasady odmiennej, oni bowiem w każdej 
rzeczy wątpią. Oni więc powinni być posłuszny- 
mi spowiednikowi jak najściślej, skoro im każe 
działać przeciw tworzliwościom i wszelkie wąt- 
pliwości zwyciężać; bo inaczej staną się nieuży- 
tecznymi i niesposobnymi do żadnej sprawy, 
nawet duchownej. 

11. Zanim jednak posuniemy się naprzód, 
napominam każdego bez wyjątku, ażeby odpra- 
wił spowiedź z całego życia czyli generalną, 
jeśli jej dotąd jeszcze nie odprawił. A to 
mówię nie tylko do tych, którzy spowiadali się 
po świętokradzku, opuszczając niektóre grzechy, 
albo którzy się spowiadali nieważnie, bądź nie 
uczyniwszy należytego rachunku sumienia, bądź 
nie obudziwszy w sobie żalu prawdziwego, ale 
mówię do każdego człowieka, który chce sta- 
nowczo prowadzić życie pobożne. Ku temu bo- 
wiem pomaga spowiedź z całego życia w spo- 
sób walny. Swięta Małgorzata z Kortony, Bogu 
się zupełnie oddawszy, wyjawiła przed spowie- 
dnikiem wszystkie swoje grzechy, i stała się 
Panu Bogu miłą tak dalece, iż Pan Jezus jej 
się objawił i do niej rzekł: „Grzesznico moja, 
ubożuchna moja*. Pewnego dnia pokornie pro- 
siła Pana Boga w ten sposób: „Panie, kiedyż 
będziesz do mnie przemawiać słowy: córko mo- 
ja“. — Pan Jezus jej odpowiedział: „Wtedy 
będę cię nazywał córką moją, skoro odprawisz 
generalną z całego życia spowiedź*. Małgorzata 
bez odwłoki wszystkie swoje grzechy spowie- 
dnikowi wyznała, i od tego czasu Chrystus Pan 
ją zawsze nazywał córką swoją. 


§. 2. 0 żalu. 


12. Żal za grzechy jest tak niezbędny do 


odpuszczenia, iż bez niego nawet sam Bóg 
(przynajmniej według zwyczajnej opatrzności) 
nie może nam odpuścić grzechów: „Jeśli poku- 
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tować nie będziecie, wszyscy także zginiecie“ 
(Łuk. 13. 3.), Może zajść wypadek, iż człowiek 
umierający bez rachunku sumienia i bez wy- 
spowiadania swoich grzechów się zbawi, jeśli 
np. obudził w sobie akt prawdziwej skruchy, 
a nie miał czasu albo nie miał spowiednika, 
przed którym mógłby się wyspowiadać, ale bez 
żalu jest rzeczą niemożebną, aby się zbawił. 
Tymczasem niektórzy ludzie gotując się do 
spowiedzi, wszelką uwagę zwracają ku temu, 
aby tylko przypomnieć sobie grzechy, a nie 
starają się wcale o to, aby za nie obudzić w so- 
bie żal prawdziwy. Przeto powinniśmy gorąco 
prosić Pana Boga o żal; a przed przystąpieniem 
do spowiednicy mamy zmówić jedno Zdrowaś 
Marya do Matki Boskiej Bolesnej, ażeby nam 
wyprosiła skruchę prawdziwą za nasze grzechy. 
Ażeby zaś żal prawdziwy był skuteczny ku 
odpuszczeniu nam grzechów, powinien mieć pięć 
warunków, to jest, ma być prawdziwy, nadprzy- 
rodzony, nadewszystko, powszechny i ufny. 

13. Najpierw żal powinien być prawdziwy, 
to jest, ma być żalem nietylko ust, ale i serca. 
Oto jakim powinien być żal, naucza Sobór Try- 
dencki (sess. 14. c. 4.): „Boleść duszy i obrzy- 
dzenie z powodu grzechu popełnionego, z po- 
stanowieniem nie grzeszenia więcej*. Potrzeba, 
aby dusza odczuła prawdziwą boleść, prawdziwe 
obrzydzenie i prawdziwą przykrość czyli gorycz 
lub smutek z powodu grzechu popełnionego, 
aby ku niemu czuła odrazę i wstręt i go nie- 
nawidziła, jako mawiał pokutujący król Eze- 
chiasz (Izaj. 38. 15.): „Będę rozmyślał wszystkie 
lata moje w gorzkości duszy mojej“. 

14. Po drugie żal powinien być nadprzyro- 
dzony, to jest, ma się zrodzić z pobudki nad- 
przyrodzonej, a bynajmniej z naturalnej, jak 
np. gdyby kto żałował za grzech swój, ponie- 
waż mu przyniósł uszczerbek na zdrowiu, na 
majątku albo na sławie; toby było pobudką 
przyrodzoną, która na nie się nie przyda. A za- 
tem pobudka do żalu ma być nadprzyrodzona: 
powinniśmy żałować za grzech bądź dla jego 
brzydoty, bądź iż obraziliśmy nieskończoną do- 
broć Boga, bądż iż utraciliśmy niebo, bądź iż 
zasłużyliśmy na piekło. Będzie to więc żal do- 
skonałej skruchy albo niedoskonałej, o czem 
później pomówimy. 

15. Po trzecie żal powinien być nadewszystko; 
jednak nie rozumie się tutaj, jakoby miały mu 
towarzyszyć łzy i uczuciowe rozczulenie; wystar- 
czy, gdy wola pokutującego ma Boga w naj- 
wyższej cenie i szacuje Go nadewszystko dobro 
a nienawidzi obrazy Jego więcej, aniżeli jakiego- 


kolwiek nieszczęścia, jakie może nas spotkać. 
Niechże więc osoby tworzliwe ten wykład do- 
brze sobie spamiętają, ponieważ nieraz niepo- 
trzebnie się trapią, gdy nie czują żalu za grze- 
chy w sposób zmysłowy. Wystarczy, jeśli mają 
żal w sercu tylko; jeśli ich wola jest tak uspo- 
sobiona, iż gotowi są raczej wszystko postradać, 
aniżeli zgrzeszyć przeciw Panu Bogu. Swięta 
Teresa zwykłą była podawać jako niezawodną 
cechę prawdziwego żalu: „jeśli dusza ma pra- 
wdziwe postanowienie 1 gotowa jest raczej 
wszystko utracić, aniżeli łaskę Bożą, niech bę- 
dzie dobrej myśli i spokojną, gdyż wtedy po- 
siada także żal prawdziwy za swoje grzechy“. 

16. Żal powinien być powszechny za wszyst- 
kie grzechy ciężkie popełnione przeciw Bogu, 
tak dalece, iżby nie było żadnego grzechu śmier- 
telnego, którymby dusza się nie brzydziła wię- 
cej, aniżeli jakiemkolwiek nieszczęściem. Powie- 
działem „grzechu śmiertelnego“; ponieważ co 
się tyczy grzechów powszednich, nie jest rze- 
czą konieczną do odpuszczenia jednego grzechu 
powszedniego, aby za wszystkie grzechy po- 
wszednie żałować; albowiem może jeden z nich 
być odpuszczony bez innych, byle tylko za ten 
jeden mieliśmy żal prawdziwy. Atoli jakakol- 
wiek wina, bądź ciężka bądź powszednia nie 
może być odpuszczoną, jeśli człowiek nie bę- 
dzie jej żałować prawdziwie. Niech to rozważą 
ci ludzie, którzy spowiadają się z grzechów 
powszednich bez żadnego żalu; albowiem ich 
spowiedzie są nieważne. Jeśli zaś pragną otrzy- 
mać rozgrzeszenie, muszą przynajmniej za jeden 
z tych grzechów, które wyznają, prawdziwie 
żałować, albo też podać inny żywioł pewny, 
czyli materyę, spowiadając się np. z jakiej winy 
popełnionej w życiu przeszłem, za którą mają 
żal prawdziwy. 

17. To co się teraz powiedziało, dotyczy 
grzechów powszednich, lecz co się tyczy grze- 
chów śmiertelnych, należy koniecznie za wszyst- 
kie grzechy śmiertelne mieć żal prawdziwy 
i postanowienie prawdziwe; inaczej bowiem 
żaden grzech nie będzie odpuszczony. Powód 
jest jasny: ponieważ żaden grzech śmiertelny 
nie może być odpuszczony bez wlania do du- 
szy łaski poświęcającej; a zaś ta łaska nie 
może się znajdować społem z grzechem śmier- 
telnym i przeto żadna wina ciężka nie może 
być odpuszczona człowiekowi, jeśli oraz wszyst- 
kie nie będą odpuszczone. Opowiadają o świę- 
tym Sebastyanie, który leczył znakiem krzyża 
świętego choroby, iż razu jednego odwiedzając 
chorego imieniem Kroacyusza, przyrzekł mu 
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wyzdrowienie, skoro popali bałwany swoje. 
Kroacyusz popalił bogi, ale zachował sobie 
jednego, który mu był bardzo miły, i dlatego 
nie wyzdrowiał. Potem skarżył się o to przed 
świętym, który mu rzekł, iż dla tej przyczyny 
nic mu nie pomogło spalenie bożków. ponie- 
waż jednego z nich sobie zachował. Taksamo 
nic nie pomoże duszy, gdy człowiek brzydzi 
się wieloma grzechami, a nie brzydzi się wszyst- 
kimi. Jednak nie potrzeba, aby ten, który po- 
pełnił wiele grzechów, brzydził się nimi szcze- 
gółowo każdym z osobna: wystarcza bowiem, 
jeśli się brzydzi wszystkimi grzechami, jako 
ciężką obrazą Bożą, żalem ogólnym; i tym 
sposobem nawet grzech zapomniany bywa od- 
puszczony. 

18. Po piąte żal powinien być na ufności 
oparty albo ufny, to jest, złączony z nadzieją 
otrzymania przebaczenia: bo inaczej byłby po- 
dobny do żalu potępieńców piekielnych, którzy 
również żałują, iż popełnili grzechy, ale bez 
nadziei odpuszczenia, albowiem oni się smucą 
nie dlatego, iż grzechy są obrazą Bożą, ale 
dlatego, iż są przyczyną kar przez nich pono- 
szonych. Także i Judasz żałował, że zdradził 
Pana Jezusa: „Zgrzeszyłem, wydawszy krew 
sprawiedliwą“ (Mat. 27. 4.). Ale ponieważ nie 
miał ufności, że będzie mu wina odpuszczona, 
umarł w rozpaczy obiesiwszy się na drzewie. Ró- 
wnież Kain uznał swój grzech, iż zabił Abla, ale 
zwątpił o przebaczeniu, mówiąc: „Większa jest 
nieprawość moja, niżbym miał odpuszczenia 
być godzien“ (Gen. 4. 13.). I przeto poszedł 
na wieczne potępienie do piekła. Naucza św. 
Franciszek Salezy, że żal prawdziwych poku- 
tników jest żalem pełnym pokoju i pociechy, 
ponieważ prawdziwy pokutnik im więcej żałuje, 
iż obraził Pana Boga, tem bardziej ufa, iż 
otrzyma przebaczenie i tym sposobem wzmaga 
się w nim wesele. Stąd mawiał św. Bernard: 
„Jeśli tak słodko jest płakać za Tobą, cóżto 
dopiero będzie, gdy wypadnie nam radować 
się z Tobą?“ 

19. Takie więc warunki powinien nieć żal, 
ażeby mógł nas usposobić do otrzymania prze- 
baczenia od Boga na świętej spowiedzi. Ale 
należy wiedzieć jeszcze, że ten żal jest dwo- 
jakiego rodzaju, to jest, doskonały i niedosko- 
nały. Żal doskonały jest wtedy, gdy człowiek 
żałuje za grzech dlatego, iż obraził dobroć 
"Bożą. Twierdzą uczeni teologowie, iż skrucha 
jest czynem stanowczym doskonałej miłości 
Bożej, albowiem kto ma skruchę, tego porusza 
miłość Boża zmierzająca ku dobroci Bożej, 


ażeby żałował, iż obraził Boga; i przeto jest 
rzeczą bardzo korzystną, aby przed obudzeniem 
skruchy pierwej obudzić w sobie akt miłości, 
ku Panu Bogu, mówiąc: „Ponieważ jesteś, Boże 
mój, dobrem nieskończonem, miłuję Cię nade- 
wszystko: a ponieważ Cię miłuję, żal mi, żem 
Cię obraził i brzydzę się grzechem więcej, 
aniżeli wszelkiem złem“. 

20. Skrucha zaś niedoskonała jest to żal, 
iż obraziliśmy Boga z pobudki niedoskonałej, 
np. dla obrzydliwości grzechu albo dla szkody, 
którą na nas sprowadził grzech, jako to: utrata 
nieba albo zasłużenie sobie na piekło. Tym 
sposobem skrucha doskonała jest żalem, 
obraziliśmy Boga z powodu nieszczęścia na 
nas sprowadzonego. 

21. Przez skruchę doskonałą otrzymujemy 
natychmiast łaskę, jeszcze przed rozgrzeszeniem, 
które kapłan daje w sakramencie pokuty, byle 
tylko grzesznik miał zamiar, przynajmniej nie- 
wyraźny przystąpienia do trybunału pokuty. 
Tak bowiem uczy Sobór Trydencki (sess. 14. 
c. 4.): „Ponieważ wydarza się niekiedy, iż 
skrucha jest przez miłość doskonałą i człowie- 
ka z Bogiem przejednywa pierwej, zanim sa- 
krament bywa rzeczywiście przyjęty*. Przy 
skrusze zaś niedoskonałej nie otrzymujemy 
łaski, chyba gdy rzeczywiście przyjmujemy 
rozgrzeszenie, jak tenże Sobór naucza (sess. 6. 
c. 6.): „Lubo skrucha niedoskonała nie może 
sama przez się usprawiedliwić grzesznika, jednak 
usposabia go do otrzymania łaski Bożej w sa- 
kraniencie pokuty“. To słowo „usposabia* wedle 
powszechnego wykładu uczonych teologów 
oznacza usposobienie najbliższe, na mocy którego 
otrzymujemy łaskę w sakramencie, nie zaś uspo- 
sobienie dalsze. Ponieważ skrucha nie doskonała 
nawet poza sakramentem jest uczynkiem do- 
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brym i usposabiającym do łaski, Sobór więc mówi | 


tutaj o onem usposobieniu, które sprawuje skru- 
cha niedoskonała w sakramencie pokuty. Przeto 
koniecznie należy na tem miejscu rozumieć 
usposobienie najbliższe. 

22. Zachodzi teraz pytanie, czy ażeby otrzy- 
mać rozgrzeszenie jest konieczną rzeczą, aby 
żal niedoskonały był połączony z miłością po- 
czątkującą, to jest, z pewnym początkiem mi- 
łości Bożej. Nie ma wątpliwości, iż do uspra- 
wiedliwienia potrzeba tego początku miłości, 
gdyż tenże Sobór naucza (sess. 6. c. 6.), iż je- 
dnem z usposobień potrzebnych grzesznikom 
do otrzymania usprawiedliwienia jest, aby „po- 
czynali miłować Boga jako źródło sprawiedli- 
wości*. Jednak pozostaje wątpliwość, jakim 
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powinien być ten początek miłości? — Jedni 
sądzą, iż to ma być czyn miłości gorującej 
(praedominans), to jest, iż grzesznik powinien 
miłować Boga nadewszystko. Lecz nie rozu- 
mują dobrze. Ponieważ kto kocha Boga nade- 
wszystko, ten kocha Go miłością doskonałą, 
a miłość doskonała już niweczy 1 odpuszcza 
grzech. Albowiem papież Aleksander VIII. po- 
tępił zdanie 27. Michała Bajusa utrzymującego, 
iż miłość ku Bogu może społem z grzechem 
istnieć: „Miłość“, która jest wypełnieniem zakonu 
nie zawsze złączona z odpuszczeniem grzechów”. 
Któraż tedy miłość Boża wypełnia zakon? — 
Właśnie nią jest miłość gorująca, zapomocą 
której kochamy Boga nadewszystko. Naucza 
bowiem św. Tomasz (2. 2. q. 44. a. 8.), iż mi- 
łując Boga nadewszystko, wypełniamy przyka- 
zanie Jezusa Chrystusa: Będziesz miłował Pana 
Boga twego z całego serca twego. Oto słowa 
świętego: „Gdy mamy nakazane, abyśmy miło- 
wali Boga z całego serca, należy rozumieć, iż 
powinniśmy miłować Boga nadewszystko*. Kto 
więc miłuje Boga nadewszystko, ten nie może 
znajdować się w stanie grzechu. (o stwierdza 
doktor anielski jeszcze na innem miejscu (2. 2. 
q. 24. a. 12.), gdzie tak się wyraża: „Grzech 
śmiertelny sprzeciwia się miłości, która zasadza 
się na tem, abyśmy Boga kochali nadewszyst- 
ko“. A więc: „Miłość* nie może istnieć społem 
z grzechem śmiertelnym“ (2. 2. q. 24. a. 5). 
Zresztą pismo święte na wielu miejscach nas 
zapewnia. iż kto miłuje Boga, tego też Bóg 
miłuje: „Ja miłuję tych, którzy mię miłują“ 
(Przyp. 8. 17.), „Kto mnie miłuje, będzie miło- 
wan od Ojca mego, i ja go miłować będę* 
(Jan 14. 21.), „Kto mieszka w miłości, w Bogu 
mieszka, a Bóg w nim“ (I. Jan 4. 16.), „mi- 
łość zakrywa wielkość grzechów“ (1 Piotr 4. 8.), 

23. Skąd wynika, iż każda skrucha doskonała 
(która jest także aktem miłości, jak wyżej było 
powiedziano), choćby nawet istniejąca w stopniu 
niższym, byle tylko dochodziła do istoty skruchy, 
odpuszcza wszystkie winy ciężkie. Przeto pisze 
tenże mistrz anielski (Suppl. q. 5. a.3.): „Aczkol- 
wiek byłby małym żal, byle tylko dosięgał istoty 
skruchy doskonałej, gładzi wszelką winę*. 

24. A zatem z tego wypływa, iż pod miło- 
ścią początkującą, która ma się łączyć ze skru- 
chą niedoskonałą, nie można rozumieć miłości 
gorującej; ponieważ ta chociażby była w sto- 
pniu niższym, a nie natężonym, jużby była 
miłością doskonałą, a przeto nie byłaby skru- 
chą niedoskonałą, ale doskonałą. A więc jeśliby 
taka skrucha niedoskonała była konieczną, 


wówczas każdy grzesznik szedłby do spowiedzi 
już rozgrzeszony, i tym sposobem sakrament 
pokuty nie należałby do sakramentów umarłych, 
ale żywych: a rozgrzeszenie nie byłoby już pra- 
wdziwem rozgrzeszeniem, ale raczej prostem po- 
świadczeniem otrzymanego rozgrzeszenia, jakto 
chciał Luter; co zaś twierdzić nie można wo- 
bec orzeczenia Soboru Trydenckiego (sess. 14. 
c. 9.). Przeto co się tyczy początku miłości, 
który ma towarzyszyć skrusze niedoskonałej, 
nie potrzeba, aby nim była miłość gorująca, 
ale wystarcza aby nim był zwyczajny początek 
miłości, jakim jest bojaźń kar wiecznych, albo- 
wiem „bojaźń Boża początek miłości“ (Ekkl. 
25. 16.). Również początkiem miłości jest wola, 
aby więcej nie obrażać Boga. Tudzież począt- 
kiem miłości jest nadzieja przebaczenia i na- 
dzieja otrzymania dóbr wiekuistych, które Pan 
Bóg obiecuje, jako naucza św. Tomasz (2. 2. 
q. 40. a. 2.): „Przez to, iż od kogoś spodzie- 
wamy się dóbr pewnych, już go zaczynamy 
miłować“. Przeto też jest rzeczą dobrą, abyśmy 
idąc do spowiedzi, łączyli z aktem żalu akt 
nadziei, iż przez zasługi Jezusa Crystusa będą 
nam grzechy odpuszczone; o czem również na- 
ucza Sobór Trydencki (sess. 6. c. 6.), iż przez 
nadzieję powinien grzesznik przygotowywać 
się do przyjęcia òd Boga odpuszczenia . grze- 
chów swoich: „Ufając, iż Bóg dla Chrystusa 
będzie mu miłościwy*. 

25. Wreszcie zwracam uwagę, iż do żalu 
niedoskonałego nie wystarcza bojażń kar do- 
czesnych, jakiemi Pan Bóg karze grzeszników 
już w tem życiu, ponieważ uczeni teologowie 
nauczają, iż jako kara grzechu śmiertelnego 
jest wieczna, tak też pobudką do skruchy po- 
winna być kara mąk wiecznych. Również na- 
leży pamiętać, iż do aktu żalu niedoskonałego 
nie wystarcza, ażeby grzesznik żałował tylko 
dlatego, iż zasłużył na piekło, ale powinien 
jeszcze żałować, iż obraził Pana Boga z po- 
wodu zasłużenia na piekło. Tudzież jest godnem 
uwagi to, co naucza Sobór (sess. 14. c. 4.), iż 
żalowi niedoskonałemu powinna towarzyszyć 
nie tylko nadzieja przebaczenia, ale także 
i wola nie grzeszenia więcej. Z czego wynika, 
iż gdyby kto żałował za swoje winy z powodu, 
że zasłużył na piekło, ale z takiem usposobie- 
niem, iż gdyby nie było piekła, on nie zanie- 
chałby wcale grzechu, to żal taki na nic by 
się nie przydał, owszem byłby grzesznym 
z powodu złej woli swojej. Oto tak należy obu- 
dzać w sobie akt żalu niedoskonałego: „Boże 
mój, ponieważ przez grzechy moje utraciłem 
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niebo, a zasłużyłem na wieczne męki w piekle, 
żałuję z całego serca, żem Cie obraził i brzydzę 
się nimi więcej, aniżeli jakiemkolwiek złem*. — 
Akt zaś skruchy doskonałej należy czynić w ten 
sposób: Boże mój, ponieważ jesteś dobrocią 
nieskończoną, miłuję Cię nadewszystko, a po- 
nieważ Cię miłuję, jako Dobro najwyższe, ża- 
łuję za wszystkie grzechy, którymi Cię obra- 
ziłem, i brzydzę się nimi więcej, aniżeli jakiem- 
kolwiek złem. Boże mój, już Cię więcej nie 
obrażę wolę raczej umrzeć, aniżeli Ciebie kiedy- 
kolwiek obrazić*. A nakoniec należy tutaj do- 
dać, iż lubo sam żal niedoskonały wystarcza 
jak się już rzekło, aby w sakramencie otrzymać 
łaskę, jednak mimo to powinien grzesznik, 
który się spowiada, do aktu żalu niedoskona- 
łego dodać jeszcze akt skruchy doskonałej tak 
dla własnego większego ubezpieczenia jakoteż 
dla większej swojej korzyści. 


$. 3. O przedsięwzięciu. 


26. Żali przedsięwzięcie idą zawsze społem 
w parze; „Boleść duszy i obrzydzenie grzechu 
popełnionego z przedsięwzięciem nie grzeszenia 
nadal“ (Sobór Tryd. sess. 14. c. 4.). Nie może 
być w duszy prawdziwego żalu za grzechy, jeśli 
w niej nie ma jeszcze prawdziwego postano- 
wienia nie obrażania Boga więcej. Ażeby zaś 
to przedsięwzięcie było prawdziwem, powinno 
posiadać trzy warunki, to jest musi być mocne, 
powszechne i skuteczne. 

27. Po pierwsze powinno być mocne, tak 
dalece, iżby grzesznik stanowczo postanowił ra- 
czej cierpieć wszelką jakąkolwiek przykrość, 
aniżeli obrazić Boga. Niektórzy mawiają: „Ojcze, 
nie chciałbym więcej obrażać Boga, ale sposo- 
bności, moja ułomność są powodem moich upad- 
ków; chciałbym, ale z trudnością będę mógł 
powściągnąć się“. — Synu mój, ty nie masz 
prawdziwego przedsięwzięcia, i dlatego mawiasz: 
chciałbym, chciałbym. Powiadam ci jednak, iż 
piekło pełne jest tych „chciałbym“. To co ty 
mówisz, jest ochoczość, a nie przedsięwzięcie, 
albowiem prawdziwe przedsięwzięcie, jak się 
wyżej rzekło, jest to wola mocna i stanowcza 
ponosić raczej jakąkolwiek przykrość, aniżeli 
powrócić do grzeszenia. Jest prawdą, iż istnieją 
sposobności i my jesteśmy ułomni, osobliwie 
skorośmy zaciągnęli zły nałóg w jakim grzechu, 
i że djabeł jest mocny, ale Pan Bóg jest jeszcze 
mocniejszy i za pomocą Niego możemy zwy- 
ciężyć wszelakie pokusy piekielne. Mawiał święty 
Paweł (Filip. 4. 13.): „Wszystko mogę w tym, 
który mnie umacnia*. Prawdą jest, iż powinniś- 
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my zawsze obawiać się o naszą ułomność, nie 
ufając siłom własnym, ale mamy ufność pokła- 
dać w Bogu, iż za pomocą łaski Jego pokonamy 
wszystkie napaści kusicieli naszych. Mawiał 
Dawid (Ps. 17. 4.): „Chwaląc będę wzywał Pana, 
i będę wybawion od nieprzyjaciół moich*. Kto 
wśród pokus poleci się Bogu, nie upadnie. — 
„Ależ, Ojcze, ja polecałem się Bogu, a pokusa 
trwa“. — To i ty trwaj w domaganiu się po- 
mocy od Pana Boga, póki trwa pokusa, i nigdy 
nie upadniesz. Bóg jest wierny, On nie dopuści, 
ażeby byliśmy kuszeni ponad siły nasze: „Wier- 
ny jest Bóg, który nie dopuści kusić nad to, 
co możecie“ (1 Kor. 10. 138.). On przyrzekł wspo- 
módz tego, który Go szuka, albowiem wszelki 
„który prosi, bierze“ (Mat. 7. 7.). I tę obietnicę 
dał Bóg wszystkim ludziom, tak sprawiedliwym, 
jak i grzesznikom. Przeto nikt z tych, co grze- 
szą, nie wymówi się, albowiem skoro się poleca 
Bogu, Bóg wtedy zaraz wyciąga rękę i go trzy- 
ma, aby nie upadł. Kto więc upada w grzech, 
upada z własnej winy: ponieważ albo nie chce 
szukać pomocy u Boga, albo nie chce posługi- 
wać się pomocą, którą mu Pan Bóg podaje. 
28. Powtóre, przedsięwzięcie powinno być 
powszechne, to jest, przedsięwzięcie unikania 
wszelakiego grzechu śmiertelnego. Saul otrzy- 
mał rozkaz od Boga, aby zabił wszystkich Ama- 
lecytów i ich bydło, a spalił wszystek ich do- 
bytek; tymczasem podarował Saul życie ich 
królowi i zachował dla siebie co droższe rzeczy. 
I wskutek tego nieposłuszeństwa zasłużył na 
odrzucenie od Boga. Jak uczynił Saul, podobnie 
czynią niektórzy grzesznicy; postanawiają uni- 
kać niektórych grzechów, lecz zatrzymują sobie 
pewne przyjaźni niebezpieczne, pewne dobra 
z niespokojem swojego sumienia, pewne urazy 
przeciw bliźniemu z zamiarem pomsty. Oni 
chcieliby podzielić serce swoje, aby dać poło- 
wicę z niego Bogu, a połowicę djabłu. Djabeł 
jest rad ztego podziału, ale nie Pan Bóg. Jest 
znany wypadek, jaki się wydarzył Salomonowi. 
Przyszły do niego dwie niewiasty, z których 
każda twierdziła, iż chłopczyk pozostały przy 
życiu jest jej synem. Salomon orzekł, iż dziecko 
należy na dwoje rozciąć (3. Król. 3. 25.): „Roz- 
dzielcie dziecię żywe na dwie części, a dajcie 
połowicę jednej a połowicę drugiej*. Wówczas 
ta niewiasta, która nie była matką prawdziwą, 
zamilkła i była zadowolona z wyroku, a zaś 
druga, która była matką prawdziwą, rzekła: 
„Proszę panie, dajcie jej dziecię żywe, a nie 
zabijajcie go*. I z tych słów poznał Salomon, 
która matka była prawdziwa, i tej kazał dać 
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dziecię żywe. Tak i djabeł, ponieważ nie jest 
ojcem, ale wrogiem naszym, zadawalnia się, 
gdy mu się uda dostać choć cząstkę serca na- 
szego; lecz Pan Bóg, który jest ojcem prawdzi- 
wym, zadowalnia się tylko wtedy, gdy posiada 
nasze całe serce. Powiada Pan Jezus (Mat. 6. 
24.): „Żaden nie może dwom Panom służyć*. 
Pan Bóg nie przyjmuje takich sług, którzy chcą 
służyć dwom panom. On chce być jedynym 
panem naszym, i słusznie wzbrania się mieć 
djabła za towarzysza w posiadaniu serca naszego. 

29. Powróćmy do naszego przedmiotu. Przed- 
sięwzięcie powinno być powszechnem, iż będzie 
unikać wszystkich grzechów śmiertelnych. Mó- 
wię „śmiertelnych“, ponieważ co do grzechów 
powszednich, ktoś może mieć przedsięwzięcie, 
iż będzie unikać jednego grzechu powsze- 
dniego, a drugiego nie a jednak z takiem 
przedsięwzięciem spowiedź może być dobrą. 
Jednakowoż ludzie sumienia tkliwego starają 
się mieć przedsięwzięcie, iż unikać będą wszel- 
kich grzechów dobrowolnych, które się po- 
pełniają z oczyma otwartemi; a zaś co do 
grzechów powszednich niedobrowolnych, które 
się popełniają bez zupełnego przyzwolenia, po- 
stanawiają, iż nie będą ich popełniać, o ile się 
da, jak najmniej, ponieważ wszystkich uni- 
knąć, jest rzeczą niemożebną wskutek ułomno- 
ści naszej. Tylko Najświętsza Marya Panna (jak 
się rzekło już na początku), wolną była od 
wszelkiego grzechu powszedniego nawet nie- 
dobrowolnego, stosownie do orzeczenia Soboru 
Trydenckiego (sess. 6. c. 23.): „Jest rzeczą nie- 
możebną, ażeby człowiek przez całe życie swoje 
mógł ustrzedz się nawet wszelkich grzechów 
powszednich, chyba z osobliwego przywileju 
Bożego, jak to naucza Kościół Boży o Najświę- 
tszej Maryi Pannie*. Jest to jeden z najsilniej- 
szych dowodów, stwierdzających, iż Matka Bo- 
ska jest wolną od zmazy grzechu pierworodnego, 
albowiem gdyby nim była kiedy zmazana, ma 
się rozumieć, iż nie mogłaby być wyjętą od 
zmazy jakiegokolwiek grzechu powszedniego, 
przynajmniej niedobrowolnego. Teraz idźmy 
dalej. 

30. Po trzecie, przedsięwzięcie powinno być 
skuteczne, to jest, iżby nam podało środki do 
ustrzeżenia się w przyszłości grzechu; a jednym 
ze środków najkonieczniejszych, aby uczynić 
należyte przedsięwzięcie, jest unikanie sposo- 
bności powrotu do grzechu. Dajmy baczność 
na ten przedmiot, albowiem gdyby ludzie wię- 
cej uwagi zwracali na unikanie złych sposobno- 
ści, ileżto grzechów by się ustrzegli a następnie 


ileżto dusz nie poszłoby na wieczne potępienie. 
Djabeł bez sposobnośsi mało wskóra; atoli jeśli 
osoba jaka dobrowolnie się naraża na sposo- 
bność, osobliwie na grzechy nieczyste, jest rze- 
czą moralnie niemożebną, aby w nie nie upadła. 

31. W tej sprawie należy rozróżniać sposo- 
bność najbliższą od dalekiej. Sposobność daleka 
jest ta, która wszędzie się znachodzi albo wśród 
której ludzie rzadko upadają w grzech. Sposo- 
bność zaś najbliższa jest ta, która zwyczajnie 
sama ze siebie prowadzi do grzechu, co np. 
przydarza się wtedy, gdy młodzież ma częste 
stosunki z osobami złej sławy bez koniecznej 
potrzeby. Także najbliższą sposobnością jest ta, 
wśród której człowiek często upadał. Niektóre 
sposobności, które nie są najbliższemi dla pe- 
wnych osób, stawają się jednak najbliższemi 
dla innych z powodu osobliwej okoliczności, 
np. 'przez złą skłonność sobie właściwą albo też 
wskutek złego nałogu nabytego przez częste 
upadki. Przeto znajdują się w najbliższej spo- 
sobności 1. ci ludzie, którzy trzymają w domu 
pewną osobę, z którą często grzeszyli; 2. którzy 
chodzą do szynków albo do pewnych domów, 
kędy często dopuszczali się bitek, pijaństwa, 
nieczystości; 3. którzy wśród gry dopuścili się 
oszukaństwa, bitek, przekleństw. Wszyscy ci 
ludzie zatem nie mogą otrzymać rozgrzeszenia, 
jeśli nie postanowią mocno unikać sposobności, 
ponieważ samo narażanie się z ich strony na 
tego rodzaju sposobności, chociażby czasem 
wśród nich wcale nie zgrzeszyli, jest dla nich 
winą ciężką. Ale jeśli sposobność jest dobro- 
wolna i już sama przez się pociąga do grzechu, 
jak nauczał św. Karol Boromeusz w swojej 
nauce napisanej dla spowiedników, grzesznik 
nie może być rozgrzeszonym, póki pierwej nie 
usunie skutecznie sposobności. A ponieważ usu- 
nięcie sposobności jest dla grzeszników tego 
rodzaju rzeczą zbytnie trudną, jeśli więc przed 
rozgrzeszeniem jej nie usuną, to po rozgrze- 
szeniu, z trudnością ją usuną. 

32. Tem mniej jest usposobiony do rozgrze- 
szenia, który nie chce pozbyć się sposobności, 
a tylko obiecuje, iż więcej nie upadnie. Po- 
wiedz mi, mój bracie, czy możesz to sprawić, 
iżby zgrzebie (przędza) rzucone na ogień się 
nie zapaliło? a jakoż możesz zaufać sobie, iż 
narazisz się na sposobność, a nie upadniesz? 
Powiada bowiem prorok (Izaj. 1. 81.): „I będzie 
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moc wasza, jako perz z grzebi... i zapali oboje ` 


m 000 MA z nin NN 


pospołu, a nie będzie ktoby zagasił*. Pewnego 
razu zmuszono djabła do wyznania, jakie ka- 
zanie nie podoba mu się najbardziej? — Od- 
powiedział: „Kazanie o sposobności*. Dla djabła 
wystarcza, gdy ludzie nie usuwają sposobności, 
a mało sobie waży ludzkie postanowienia, obie- 
tnice i przysięgi, albowiem gdy sposobność nie 
jest usunięta, grzech nie ustaje. Sposobność 
(osobliwie w sprawach zmysłowych) jest jakby 
opaska, którą ludzie zawiązują sobie oczy, bo 
ona nie daje nam widzieć ani Boga, ani pie- 
kła, ani nieba. Jednem słowem sposobność za- 
ślepia; a jeśli kto jest ślepym, jakoż wtedy 
może iść drogą prowadzącą do nieba? Podąży 
drogą wiodącą do piekła, nie wiedząc, dokąd 
i poco idzie” Ponieważ nic nie widzi. Kto tedy 
znajduje się w najbliższej sposobności, musi 
sobie gwałt zadać, aby jej się pozbyć, bo ina- 
czej wpadnie w grzech. 

38. Tutaj należy pamiętać, iż dla niektórych 
osób więcej skłonnych do złego i nałogowych 
w pewnym grzechu, a szczególniej w grzechu 
nieczystym, pewne sposobności, które dla innych 
byłyby dalekiemi, dla nich będą najbliższemi 
albo prawie najbliższemi, i przeto jeśli ich od 
siebie nie oddalą, zawsze powracać będą do 
dawnych upadków. 

34. „Ależ, ojcze (powie niejeden), ja nie 
mogę oddalić od siebie tej osoby. nie mogę 
porzucić tego domu bez znacznej szkody ze 
strony mojej*. A zatem chcesz tem powiedzieć, 
iż twoja sposobność nie jest dobrowolna, ale 
konieczna; a jeśli jest konieczna, potrzeba, 
jeśli nie chcesz jej porzucić, starać się przy- 
najmniej środkami, które masz do rozporządze- 
nia, ażeby z najbliższej stała się daleką. I któ- 
reż to są te środki? — Jest ich trzy: uczęsz- 
czanie do sakramentów świętych, modlitwa 
i unikanie poufałości z tą osobą, z którą grze- 
szyłeś. Uczęszczanie do spowiedzi i do Komunii 
świętej byłoby najlepszym środkiem zaradczym, 
jednak należy pamiętać, iż w najbliższych 
a koniecznych sposobnościach do grzechu zmy- 
słowego walnym środkiem zaradczym jest za- 
trzymanie rozgrzeszenia, ażeby tym sposobem 
można skuteczniej skłonić grzesznika do wyko- 
nania innych środków a mianowicie, aby się 
często polecał Bogu i unikał poufałości z osobą 
dlań niebezpieczną i potrzeba aby od samego 
świtu, kiedy z łóżka wstaje, odnawiał posta- 
nowienie nie grzeszenia. C. d. n. 
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